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Wszystko co dobre szybko się kończy, wszystko co 
wspaniałe kończy się jeszcze szybciej. Podobnie było 
z Naszym Salezjańskim Latem. Długo wyczekiwane, za-
planowane, aż w końcu zapięte na ostatni guzik, ruszy-
ło z wyjątkowym przyśpieszeniem, zdwojoną energią 
i nie zdążyliśmy się nawet zorientować, a już musimy je 
pożegnać. 

Tym samym oddajemy w Wasze ręce kolejny powaka-
cyjny numer Różanej 5. A w nim mnóstwo wakacyjnych 
wspomnień i uśmiechów.  Dlaczego odwiedzili nas bo-
haterowie bajki Trolle i dlaczego warto być wychowaw-
cą najmłodszej grupy, dowiemy się z relacji z turnusów 
w Gościnie. Oczywiście poznamy tajniki rejsów mazur-
skich, wędrówek szlakami w Rytrze oraz powiemy sobie 
Buongiorno w Rosapinecie. Jeśli ktoś szuka odpowiedzi 
na pytanie czy warto być wolontariuszem w Saltromie? 
Znajdzie ją również na naszych stronach. Zajrzymy rów-
nież do poradni psychologicznej gdzie dowiemy się czy 
lepiej być optymistą czy pesymistą oraz na czym pole-
ga miłość w systemie prewencyjnym św. Jana Bosko. 
Również Salos podzieli się z nami swoimi wakacyjnymi 
wspomnieniami. Oczywiście punktem obowiązkowym 
jest zapoznanie się z ofertą Saltromu na nowy rok szkol-
ny 2017/2018. A tutaj każdy znajdzie coś ciekawego dla 
siebie, młodsi i starsi. Zapraszamy do Saltromu!
Tymczasem miłej lektury i do zobaczenia w Saltromie.

Ania Fura

SPIS TREŚCI 

Od redakcji



Projekt Salezjańskie Lato – wakacje z Saltromem 2017 jest współfinansowany ze środków: Gminy Miejskiej Kraków i Kuratorium Oświaty w Krakowie.
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Salezjańskie latoSalezjańskie Lato

Życia nie mierzy się ilością oddechów, ale ilością 
chwil, które zapierają dech w  piersiach, a tych mo-
mentów w czasie trwania Salezjańskiego Lata 2017 
było tak dużo. Zamki na pisaku w Gościnie, przechyły 
na łódkach na Mazurach, przygody na górskim szlaku 
w Rytrze, kąpiele morskie w Rosapinecie, świetna za-
bawa na półkoloniach w Krakowie czy  sportowe wy-
zwania w Wojniczu i Brennej. To telegraficzny skrót za 
którym kryje się niezliczona ilość uśmiechów, radości, 
łez szczęścia, nowych i starych przyjaźni. Dla kogoś to 
tylko miejsce, dla nas to coś więcej. Salezjańskie Lato 
organizowane przez Saltrom to nie tylko kolonie, to 
przede wszystkim spotkanie z drugim człowiekiem, to 
rozmowa, nie przez Internet, tylko bycie razem ze sobą 
po prostu. Rodzinna atmosfera i poczucie wspólnoty, 
a wszystko w duchu św. Jana Bosko, to jest to co po-
woduje, że turnusy Salezjańskiego Lata to coś więcej 
niż aktywny wypoczynek.

W tym roku nasza propozycja była bardzo bogata. 
Dzieci i młodzież zaprosiliśmy na  turnusy do Gościna, 
miejscowości niedaleko Kołobrzegu. Młodych amato-

rów górskich wędrówek zaprosiliśmy do Rytra – pięknej 
miejscowości w Beskidzie Sądeckim. Młodzież zaprosi-
liśmy na rejsy mazurskie z Yacht Clubem Saltrom oraz 
do włoskiej Rosapinety. Czy w wakacje w Krakowie mu-
szą być nudne? Oczywiście, że nie! Udowodniliśmy to 
na półkoloniach w Saltormie. Dla sportowców obyły się 
turnusy siatkarskie i piłkarskie w Wojniczu i Brennej or-
ganizowane przez Salos. 

Dziękujemy wszystkim osobom, które umożliwiły 
nam zorganizowanie Salezjańskiego Lata 2017. Dzięku-
jemy księżom, wychowawcom, animatorom, rodzicom 
za powierzone nam zaufanie. Dziękujemy Wam, drodzy 
uczestnicy. Te dwa miesiące to był czas niezwykłej rado-
ści i nowych doświadczeń. Dlatego pamiętajcie o nas za 
rok. Czekamy na Was i na kolejne salezjańskie przygody, 
które tylko razem przeżyte mają sens. 

Do zobaczenia za rok Salezjańskie Lato  dziękujemy, 
że było nam z tobą tak dobrze. Będziemy ciepło Cię 
wspominać cały rok szkolny i czekać na kolejne salezjań-
skie wakacje. 

Ania Fura

65
dni wypoczynku 

60
dzieci brało udział w półkoloniach 

organizowanych przez Salos w Krakowie

53
dzieci i młodzieży brało udział w koloniach 

organizowanych przez Saltrom w Rytrze

52
dzieci brało udział w koloniach organizowanych 

przez Salos w Brennej

34 

młodzieży brało udział w koloniach organizowa-

nych przez Saltrom w Rosapineta we Włoszech

18
 odbyło się wszystkich turnusów Salezjańskiego 

Lata 2017

13 

Salezjanów zaangażowanych jako kierownicy 

i wychowawcy na koloniach

12 

animatorów, którzy pomagali w sprawowaniu 

opieki nad dziećmi i młodzieżą w czasie trwania 

Salezjańskiego Lata 2017

7 

łódek pływało na Mazurach pod  

banderą Saltromu

7 

miejscowości w których odbyły się kolonie, 

półkolonie i obozy

28 212
godzin pracy księży, wychowawców,  

obsługi kuchennej

ok. 15 228
przebytych kilometrów, aby wszyscy szczęśliwie 

dotarli do celu i wrócili do domów

1 012  
godzin pracy związanej z obsługą zapisów  

na wyjazdy

790
wypoczywających na wakacjach z Saltromem 

i Salosem

381
dzieci i młodzieży, która była z nami po raz 

pierwszy na wakacjach

276
młodzieży brało udział w obozach organizowa-

nych przez Saltrom na Mazurach

142
dzieci i młodzieży brało udział w koloniach 

organizowanych przez Salos w Wojniczu

101
kierowników, obsługi kuchennej, wychowaw-

ców, sprawujących opiekę nad dziećmi i młodzieżą 

w czasie trwania Salezjańskiego Lata 2017

87
dzieci i młodzieży brało udział w koloniach organi-

zowanych przez Saltrom w Gościnie

86
dzieci brało udział w półkoloniach 

organizowanych przez Saltrom w Krakowie

Salezjańskie Lato 2017 w liczbach

Patronat Honorowy: Patronat Medialny:

Współfinansowanie: Przyjaciele:

Żegnamy Salezjańskie Lato 2017



Trolle podbiły Gościno

Gościno
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gościnoGościno

W tym roku po raz drugi wyruszyliśmy do Gościna – 
miejscowości położonej nieopodal Kołobrzegu w 
województwie zachodnio-pomorskim. Wyjechaliśmy 
rankiem 26.06.2017 roku na wspaniałą kolonię, którą 
zapamiętam do końca życia. Choć pogoda nas nie roz-
pieszczała, nie mieliśmy czasu na marudzenie i nudę. 
Codziennie odbywały się zabawy sportowe i  eduka-
cyjne. Realizowaliśmy również  program edukacyjno – 
wychowawczy na podstawie bajki „Trolle”, tańczyliśmy 
oraz śpiewaliśmy. 

W  tym roku mieliśmy okazję gościć „gwiazdy”, odwie-
dziła nas Małgorzata Rodzynek, Poppy, Kłapołuchy a na-
wet Czerwony Kapturek. Dni, w których słońce świeci-
ło spędziliśmy na plaży pływając, jedząc lody i budując 
zamki z piasku.  Odbyliśmy wycieczkę do Świnoujścia, 
przepłynęliśmy promem i zwiedziliśmy fort Anioła. Mie-
liśmy okazję zwiedzić muzeum Oręża Polskiego w  Ko-
łobrzegu. Każdą wolną chwilę wykorzystywaliśmy, na 
zwiedzanie lub lepsze poznanie siebie nawzajem. 

Co roku wychowawcy starają się przekazać wartości  
podopiecznym, w tym roku było podobnie. Realizowa-
liśmy program wychowawczy stworzony na podstawie 
bajki Trolle. Trolle żyjące w lesie, cieszą się każdą chwilą. 
Szczególnym entuzjazmem wyróżnia się Poppy, której 
radość udziela się wszystkim dookoła. Wyjątkiem jest 
Mruk, który uważa, że wszystkim Trollom grozi wiel-
kie niebezpieczeństwo. Jego przepowiednie spraw-
dzają się, gdy drogę do wioski odnajdują Bergeni, od-
wieczni wrogowie Trolli, którzy porywają najlepszych 

„Dziecko chce być dobre. 
Jeśli nie umie – naucz.

Jeśli nie wie – wytłumacz. 
Jeśli nie może – pomóż”

Wakacje to przede wszystkim czas odpoczynku, wiel-
kich przygód, poznawania nowych przyjaciół, bezkarne-
go leniuchowania oraz błogiego nic nierobienia. Czas 
na który czekamy z utęsknieniem przez cały rok. Jednak 
wbrew pozorom jest to również czas , kiedy możemy 
się wiele nauczyć . W szczególności wyruszając na wiel-
ką przygodę zwaną kolonią. 

Tuż po zakończeniu roku szkolnego, wyruszyliśmy 
na podbój Gościna, niewielkiej miejscowości położo-
nej w województwie zachodniopomorskim, nieopodal 
Kołobrzegu. 

Po raz kolejny przypadł mi zaszczyt bycia wychowaw-
cą najmłodszej grupy. Nie powiem grupa pierwsza to 
nie lada wyzwanie. Dla wielu dzieci, jest to pierwszy 
wyjazd bez rodziców, co wiąże się z wieloma emocjami, 
a nie często także łzami. Początki są trudne, każdy kilo-
metr oddalający uczestników od najbliższych sprawia, 
że zaczynają tęsknić oraz czują strach przed nieznanym. 
Rzeczą naturalną jest, że dzieci czują się nieswojo, po-
nieważ ich poczucie bezpieczeństwa zostaje zachwia-
ne. Nie ma w pobliżu mamy ani taty, do których można 
się przytulić, z którymi można porozmawiać, którzy zna-
ją nas najlepiej. 

I tutaj właśnie pole do popisu ma wychowawca, który 
w trakcie turnusu dla najmłodszej grupy jest przewod-
nikiem, pocieszycielem, nauczycielem, przyjacielem, 
a przede wszystkim najbliższą osobą na którą zawsze 
można liczyć. 

Bycie wychowawcą najmłodszej grupy jest jak wspi-
nanie się na ośmiotysięcznik. Najważniejsze jest odpo-
wiednie przygotowanie, trzeba być gotowym na każdą 
okoliczność, ważne jest również zaopatrzenie się w od-
powiednie rekwizyty. Bardzo przydatne są bajki, które 
można czytać dzieciom przed snem, plastry, które po-
zwolą ukoić ból oraz serce pełne miłości, cierpliwości 
oraz zrozumienia. Kiedy rozpoczniemy wspinaczkę, 
bardzo istotne jest aby dokładnie obserwować wszyst-
ko dookoła. Ponieważ z pozoru nieistotny szczegół 
może mieć kluczowe znaczenie dla powodzenia całej 
wyprawy.

Przede wszystkim jednak trzeba być bardzo cierpli-
wym, nie można sobie pozwolić na brawurę, trzeba 
powoli, małymi krokami, konsekwentnie dążyć do celu. 
Mimo zmęczenia, niejednokrotnie braku nadziei na do-
tarcie do celu, trzeba iść.

 Bo po dotarciu na szczyt nie ważne jest jak ciężko 
było, jedyne co się liczy to zapierający dech w piersiach 
widok ze szczytu. 

Dokładnie tak samo jest z byciem wychowawcą  naj-
młodszej grupy, bywa ciężko, momentami  czuje się 
bezsilność i zmęczenie, jednak mimo to, trzeba iść dalej, 
bo za każdym zakrętem znajduje się coś, co sprawia, że 
łapiemy wiatr w żagle i nabieramy sił do dalszej drogi. 

Uśmiech dziecka, radość w jego oczach, poczucie suk-
cesu, kroczenie drogą wskazaną przez wychowawcę, 
wspólnie spędzony czas oraz krótkie chwile szczęścia 
sprawiają, że nie pamięta się trudu przebytej drogi, tyl-
ko podziwia się widok ze szczytu góry. 

Dzieci w trakcie koloni poznają samych siebie, uczą 
się zasad współżycia społecznego, szacunku do drugie-
go człowieka, rozwiązywania konfliktów, radzenia sobie 
w trudnych sytuacjach oraz wiary w siebie, dzięki czemu 
mogą każdego dnia zdobywać swoje ośmiotysięczniki. 

Monika Baca

przyjaciół Poppy. Główna bohaterka postanawia ich ra-
tować. Z trudem namawia Mruka, by jej pomógł i oboje 
wyruszają do miasta Bergenów, by uratować porwa-
nych przyjaciół. Według mnie bajka jest wesoła, bardzo 
przyjemna i idealna na poprawę humoru. A w dodatku 
ma świetną muzykę i naprawdę dobre przesłanie, które 
wychowawcy starali się przekazać. Po obejrzeniu bajki 
z dziećmi cyklicznie omawialiśmy przygotowane tema-
ty. Bajka wydaje się lekka i rozrywkowa, ale przekazuje 
bardzo dużo ważnych  treści. Realizowaliśmy zagadnie-
nia takie jak: ważna jest grupa oraz odnalezienie sie-
bie i bycie sobą. Omawialiśmy czym jest przyjaźń i co 
jest ważne w budowaniu przyjaźni. Jako wychowawca 
byłam pozytywnie zaskoczona, słysząc od dzieci, że 
wygląd nie ma znaczenia, a cechy wewnętrzne są dla 
nich ważne. Szukaliśmy odpowiedzi na pytanie czym 
jest szczęście i gdzie go szukać. Każda z grup zaprezen-
towała siebie i swoją definicję szczęścia. Okazało się, 
że szczęście ukryte jest w nas samych!!! 

Program był bardzo ciekawie przygotowany, trafiał 
do   wszystkich dzieci. Wpłynął na rozwój fizyczny jak 
i umysłowy. Był dostosowany do  każdego wieku, za-
równo młodsi jak starsi świetnie się bawili, a wycho-
wawcom prowadzenie zajęć również dostarczyło wiele 
radości, a przede wszystkim satysfakcji. Jako wycho-
wawca mam nadzieję, że przekazywane wartości zosta-
ną w dzieciach na długo i będą ich prowadzić w doro-
słym życiu.

Joanna Młodzińska



Z MŁODZIEŻĄ NAD MORZEM
GOŚCINO 2017

Mazurski Cud
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Gościno mazury

Salezjańskie Lato jak co roku oferuje wiele atrakcji 
nie tylko dla dzieci, ale także dla młodzieży. Jest w czym 
wybierać i każdy znajdzie dla siebie coś odpowiednie-
go. Wielu z nas wakacje kojarzą się z ciepłym piaskiem, 
szumem fal i morską bryzą. Nie mieliśmy więc proble-
mu z zebraniem sporej grupy młodych osób na wyjazd 
do Gościna koło Kołobrzegu. W dniach 07.07-18.07 ko-
rzystaliśmy jak mogliśmy najlepiej z uroków polskiego 
morza. Pogoda okazała się nadzwyczaj łaskawa, co nie 
jest rzeczą oczywistą w przypadku Bałtyku. Umiejętnie 
żonglując między słoneczną, a deszczową częścią dnia 
zjawialiśmy się na plaży codziennie. Nie była to jednak 
nasza jedyna aktywność. Gdy w jednym miejscu spoty-
ka się 35 młodych energicznych podopiecznych z piąt-
ką wychowawców i księdzem kierownikiem, nie można 
spodziewać się, że będzie nudno. Rzeczywiście, nie 
było! Kolonie salezjańskie gromadzą z założenia osoby 
z bardzo różnych środowisk, co szczególnie w przypad-

Po trzech latach nieobecności, tego lata znów po-
wróciłam na Mazury jako saltromowa kadra. Wiedzia-
łam, że brakowało mi tego miejsca, jednak dopiero, 
gdy stanęłam na kei, zobaczyłam przycumowane łódki 
i poczułam na twarzy powiew wiatru, zrozumiałam, 
jak bardzo stęskniłam się za tą niesamowitą krainą je-
zior. Nieodmiennie za każdym razem, gdy powracam 
na Mazury, wszystkie moje troski i zmartwienia gdzieś 
ulatują, a zastępuje je trudne do opisania uczucie wol-
ności. Przestaje się liczyć czas, a każdy ma okazję do-
cenić to, co dzieje się dookoła – i dlatego też żyje się 
jakoś prawdziwiej. To miejsce, gdzie zachwyca natura, 
ale też ludzie. Wspólne żeglowanie sprawia, że wszyscy 
stajemy się dużą rodziną. Spędzamy razem czas nie tyl-
ko podczas codziennych rutynowych czynności, ale też 
pomagając sobie w różnego rodzaju sytuacjach. Jeste-
śmy przez to od siebie zależni i widać, że możemy osią-
gnąć o wiele więcej jako zgrana grupa niż w pojedynkę. 
Nieważne, ile kto ma lat, czy żegluje po raz pierwszy, 
czy też siódmy – wszyscy są jednakowo ważnymi i po-
trzebnymi członkami załogi. Obozy mazurskie były, są 
i będą dla mnie i dla innych ważnymi lekcjami życiowy-
mi. Takimi, które uczą, jak zrozumieć drugą osobę i do-
cenić rzeczy, na które zazwyczaj nie zwracamy uwagi. 
Dają one też unikalną w dzisiejszych czasach szansę, 

ku młodzieży pozwala na wymianę doświadczeń i naukę 
z życia wziętą. Aby dać upust skumulowanej w młodych 
ciałach i umysłach energii razem z ekipą wspaniałych 
wychowawców tj. Anią Pytlik, Mateuszem Papierzem, 
Konradem Adamskim, Sławkiem Juszczykiem oraz księ-
dzem kierownikiem Wojciechem Gretką staraliśmy się 
wypełnić plan dnia po brzegi, aby nikt nie miał czasu na 
nudę. Oprócz zajęć sportowych i wycieczek (rejs stat-
kiem, wyjazd do Świnoujścia) organizowaliśmy różne 
zabawy integracyjne, dyskoteki, oglądaliśmy filmy nie 
tylko podczas nocy filmowej, a nawet ćwiczyliśmy ukła-
dy taneczne pod czujnym okiem naszego kolonijnego 
instruktora i choreografa Sławka Juszczyka. 

W tym roku bardzo staraliśmy się, aby podejmowane 
przez nas grupowe aktywności pozwalały na ćwiczenie 
umiejętności wzajemnej współpracy. Młodzież miała 
kilka okazji do wykazania się tak zwanym „team spiryt”. 
Jedną z nich było wymyślanie zadania dla innej grupy, 
a potem realizacja własnego wyzwania. Wyobraźnia 
nie próżnowała. Nasi podopieczni wykazali się  sporą 
kreatywnością wybierając dla swoich kolegów odpo-
wiednie wyzwania. Dzięki temu mogliśmy zorganizo-
wać konkurs na najlepszą ich realizację. Bezdyskusyj-
nie wygrała go grupa pana Sławka wykonując na plaży 
stworzony samodzielnie układ taneczny do  piosenki 
„Monika dziewczyna ratownika” oczywiście przed ra-
townikami, którzy zwykli pilnować naszego bezpieczeń-
stwa podczas kąpieli w morzu. Śmiechu było co niemia-
ra. Ale! Długo by jeszcze opowiadać, a żeby poczuć ten 
niebanalny klimat wyjazdów nad morze, trzeba się tam 
po prostu zjawić samodzielnie. Wierzę, że te 12 inten-
sywnych dni pozwoliło każdemu z nas na nawiązanie 
nowych wartościowych znajomości i zebranie pozytyw-
nych wspomnień, które będą podtrzymywać na duchu 
przez cały nadchodzący rok szkolny.

Anna Kwinta  

by najzwyczajniej w świecie wyciszyć się i odpocząć od 
zgiełku oraz nieustannego pośpiechu, jakiego doświad-
czamy przez większą część roku.

Chociaż tegoroczny rejs mazurski dobiegł już końca, 
to na całe szczęście – ludzie pozostali. Nie będziemy 
więc oczekiwać na kolejne lato w samotności, a dzięki 
zarówno nowym, jak i starym znajomościom, być może 
uda nam się przemycić odrobinę mazurskiego cudu do 
naszego codziennego życia.

Berta



Rytro

Mazury, mazury
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Kraina tysiąca jezior i miliona wspomnień. To tutaj co 
roku odbywają się najlepsze obozy na świecie, oczywi-
ście pod kierownictwem ks. Piotra Basisty.

Dla każdego, kto był tu choć raz mazurskie turnusy 
to najbardziej wyczekiwane 10 dni w roku (a dla coraz 
większej ilości osób nawet 20 dni), co chyba najlepiej 
potwierdza, iż chce się tu wracać, szczególnie z tymi sa-
mymi ludźmi...

No właśnie. Ludzie. To oni sprawiają, że mamy tak 
cudowne wspomnienia, które chcielibyśmy przeżywać 
w kółko. Choć na początku można czuć skrępowanie 
przebywaniem z nieznajomymi na dość małej przestrze-
ni, czy obawę przed mieszkaniem w zupełnie innych wa-
runkach (spanie na łódce, dość rzadki dostęp do prądu, 
zasięgu, czy internetu, dużo mniejsza styczność z „cywi-
lizacją”), to po paru dniach jest to już, wbrew pozorom, 
wspaniała codzienność.

Wiele osób poznaje tu swoich przyjaciół na całe ży-
cie, otwiera się na innych, poznaje naturę i prawa fizyki, 
„odcina się” od rzeczywistości „betonowej dżungli”, od-
krywa w sobie cechy, o których nawet by się nie podej-
rzewał (oczywiście te pozytywne :) ).

Każdy, kto choć raz poczuł ten wiatr we włosach, po-
tęgę żywiołów, nieoczekiwanie szybką integrację ze 
świeżo poznanymi ludźmi, magię wieczornych ognisk 
z szantowaniem, ten chce tu powracać.

Jednak Mazury z Salezjanami to nie tylko uczta dla 
zmysłów, ale przede wszystkim dla ducha. Podczas 
Mszy czuje się niesamowity klimat, tym bardziej, iż każ-
da z nich sprawowana jest w innym,  kolejnym porcie.

Tutaj można bardzo wyraźnie poczuć obecność Boga, 
patrząc na krajobrazy, czy podczas „słówka na dobra-
noc”, które mówi codziennie inna osoba z kadry. Wśród 

który odwiedziliśmy w kolejnym dniu, odsłonił na-
sze lęki i słabości. Mimo tego, że łatwo nie było i były 
momenty zawahania, czuliśmy wsparcie. Nie od pra-
cownika parku, czy też instruktora, lecz wsparcie od 
siebie nawzajem. Nic tak nie buduje młodego czło-
wieka jak wsparcie najbliższych, wiara w to, że pomi-
mo, iż jest ciężko, jesteśmy w stanie przenosić góry.  
Pogoda dopisywała, więc nie mogliśmy rów-
nież nie skorzystać z basenu w Piwnicznej. 
Wszyscy bardzo ochoczo pływali, zjeżdżali 
i nurkowali w wodzie. Można było nawet do-
świadczyć przejażdżki na Flamingu. Jeszcze tyl-
ko lody dla ochłody i nic tylko wypoczywać. 
W gwarze i radości mijał dzień za dniem. Tak dobrnęli-
śmy do samego końca i przyszedł czas rozstania.

Wszystkie chwile, które razem spędziliśmy umoc-
niły nasze więzi. Staliśmy się przez te 10 dni jed-
ną wielką rodziną. Niestety jednak czas szyb-
ko leci i to co dobre kończy się jeszcze szybciej. 
Bogatsi w cudowne wspomnienia, oraz nowe przyjaź-
nie, trzeba było wrócić do domów. Pomimo tego, że już 
się w takim składzie pewnie nie spotkamy, wierzę że 
każdy będzie trzymał te wyjątkowe chwile jak najdłużej 
głęboko w swoim sercu.

Piotr Kapusta

nich są takie, które zapadają w pamięć na bardzo dłu-
go wielu słuchaczom, nawet tym, którzy Boga wciąż 
poszukują (tak jak to, co na 6.turnusie powiedział Adaś 
- zapytał, czy dostrzegamy piękno otoczenia? A potem 
dodał – „No właśnie. Ktoś to wszystko musiał stwo-
rzyć...”). „Słówka” często prowadzą do poważniejszych 
refleksji, a dzięki temu, lepszego poznawania i samodo-
skonalenia.

Obozy żeglarskie z Saltromem dają dużo zarówno dla 
ducha, jak i dla rozrywki. Właśnie na nich poznaje się naj-
lepszych ludzi* (bardzo dużo Grażyn :D), nowe piosenki 
(jak „Jedzie John Mahalasem” - pisownia oryginalna), 
poszerza horyzonty kulinarne (kanapka z kremem cze-
koladowym, dżemem, serem, szynką i keczupem-załoga 
Amarylisa gorąco poleca!), odkrywa się nowe pasje (chęć 
zrobienia patentu po pierwszym razie na Mazurach chy-
ba o czymś świadczy, prawda?), a przede wszystkim roz-
mawia się z Bogiem i o Nim (lub jego „wybrańcach” jak 
św. Faustyna, która „kaszlała, kaszlała i w końcu umarła” 
- jak można było usłyszeć na jednym z kazań ;) ).

Sama jeżdżę na te obozy od 6 lat (a 10 turnusów) 
i mogę przysiąc, iż jest to najbardziej przeze mnie wy-
czekiwany czas w roku, który każdemu polecam z całe-
go serca. :)

*Pozdrowienia dla najcudowniejszych turnusów: 5 i 6 

P.S.
Dla tych, których może zachęciłam do udziału 
w przyszłym roku, mała rada - uważajcie, bo miej-
sca na turnusy potrafią się rozejść w ciągu paru 
dni, więc zapisujcie się szybko! :)

Kinga

 Dawno, dawno temu za górami za lasami…, a tak 
naprawdę to w sumie całkiem nie dawno temu mogli-
śmy się cieszyć z pobytu na kolonii w malowniczej miej-
scowości Beskidu Sądeckiego w Rytrze. Wyruszyliśmy 
wcześnie rano. Po dwugodzinnej podróży wszyscy peł-
ni energii dotarliśmy na miejsce naszego pobytu. Już 
w progu powitali nas gospodarze i wiedzieliśmy, że mo-
żemy czuć się jak u siebie w domu. Zjedliśmy obiad, roz-
pakowaliśmy walizki i tak zaczęła się nasza przygoda.

Każdy dzień zaczynaliśmy od modlitwy, śniadanko, 
porządki w pokojach oraz zajęcia programowe. Po obie-
dzie przychodził czas na relaks. Nie brakowało wspól-
nych gier i zabaw na świeżym powietrzu. Siatkówka, 
piłka nożna, wilkołaki. Jednym słowem każdy mógł 
znaleźć coś dla siebie. Gdy tylko słońce zaszło, przy-
chodziła pora na nasze ulubione Pogodne  Wieczorki, 
na których bawiliśmy się, śpiewaliśmy, oraz mogliśmy 
poczuć dreszczyk emocji podczas różnego rodzaju za-
wodów. Wieczór trzech kłamców już na stałe wpisał się 
w nasz kolonijny rytuał. W Rytrze odwiedził nas Kłapo-
uchy, niezastąpiona Małgosia Rodzynek, którą również 
mogliśmy spotkać w Gościnie, oraz  prosto z Turcji przy-
leciał do nas Abduchalabducha Kebab Drobiowy Raz. 
Codziennie stawialiśmy sobie coraz to trudniejsze 
wyzwania. Jak na prawdziwych kolonistów przysta-
ło wybraliśmy się w góry. Po ciężkiej wyprawie uda-
ło nam się dotrzeć na Ruiny Zamku Rytrze, z którego 
podziwialiśmy malownicze widoki okolicy. Był to jed-
nak test naszej siły i odwagi, bowiem park linowy, 

mazury Rytro
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W tym roku miałam okazję pojechać na kolonię do 
Włoch, do miejscowości Rosolina Mare. Było to dla 
mnie niesamowite przeżycie. W godzinach wieczornych 
4 sierpnia wyruszyliśmy na „podbicie” Italii. Po prawie 
15 godzinach jazdy dotarliśmy do naszych campingów 
w środku lasu. Po rozpakowaniu udaliśmy się na długo 
wyczekiwany posiłek. Zgodnie ze zwyczajem panującym 
we Włoszech codziennie na lunch dostawaliśmy maka-
ron. Trzykrotnie ugoszczono nas pizzą na kolację :). Po 
posiłku udaliśmy się na pobliską plażę. Słoneczna pogo-
da nie opuszczała nas nawet na krok, dlatego było bar-
dzo miło zanurzyć się w  chłodniejszym morzu. Po kolacji 
zrobiliśmy sobie „pogodny wieczorek”, czyli zapoznanie 
się z kadrą i innymi uczestnikami oraz wieczorne modli-
twy. Wystarczył nam jeden taniec integracyjny abyśmy 
wszyscy się poznali i zapamiętali swoje imiona. Dni lecia-
ły bardzo szybko, przyszła pora na wycieczkę do Wene-
cji. Pogoda jak zawsze dopisywała. Po śniadaniu zanim 
wsiedliśmy do autokaru został ogłoszony konkurs na naj-
piękniejsze zdjęcia z Wenecji. Wszyscy bardzo zaangażo-
waliśmy się w robienie zdjęć. Po ponad godzinnym rejsie 
promem dotarliśmy na wyspę. Pierwszą naszą atrakcją 
było zwiedzanie bazyliki św. Marka, most Rialto. Później 
spacerowaliśmy wąskimi uliczkami, przechodziliśmy 
przez wiele mostów, a pod nami płynęły sznury pięknie 
ozdobionych gondol. Późnym popołudniem, po zakupie-
niu ostatnich pamiątek udaliśmy się w drogę powrotną 
do naszych  campingów. Byliśmy pełni wrażeń z tego 
dnia tak, jak nasze telefony i aparaty zdjęć na konkurs. 

dzo czegoś się pragnie, to można to osiągnąć. Ja od za-
wsze marzyłam, aby być jednym z wolontariuszy i dzięki 
pomocy otrzymanej od innych wychowawców oraz 
uczestnictwo w zajęciach dla animatorów udało mi się 
zostać jednym z nich.

Zachęcam każdego, aby spróbował i zechciał po-
dzielić się swoim czasem z drugim człowiekiem. Praca 
z dziećmi na co dzień przynosi nowe wyzwania i piękne 
chwile, które są niezastąpione. Również dostarcza wie-
le korzyści, które każdy może na swój sposób odebrać. 
Jest to szansa, aby sprawdzić samego siebie oraz za-
cząć nad sobą pracować.

Aleksandra Wołkowicz

Następne dni mijały nam w cudownej atmosferze 
i pogodzie. Na  zmianę chodziliśmy to na plażę, to na 
basen, gdzie odbywały się zajęcia fitnessu oraz mecze 
w   siatkówkę. Nie brakowało różnych zajęć w naszym 
obozowisku. Mi osobiście bardzo podobało się karaoke, 
gdzie śpiewaliśmy wiele przebojów, niektóre były star-
sze nawet od nas :) Tak szybko jak mijały nam dni przy-
szła pora pakowania i powrotu do domu. Ostatniego 
wieczora mogliśmy się cieszyć małym poczęstunkiem, 
tańcami oraz oglądaniem najlepszych zdjęć z kolonii. 
O godzinie 23.30 pod opieką księdza Mateusza wy-
braliśmy się  na  plażę, aby popatrzeć jak pięknie księ-
życ odbija się od lustra wody, porobić zdjęcia i  trochę 
się  powygłupiać. Ostatniego ranka wraz z panią Paulą 
o godzinie 5.40 udaliśmy się, żeby obejrzeć wschód 
słońca i pożegnać się z  morzem. Przed obiadem ostat-
ni raz poszliśmy na basen. Po skończonym posiłku uda-
liśmy się na wycieczkę do Padwy, gdzie w bazylice św. 
Antoniego została odprawiona Msza Św. Na koniec 
naszego pobytu skoczyliśmy na  „włoskie” zakupy na-
sze kosze były pełne makaronów, słodyczy oraz serów. 
Około godziny 17 wyruszyliśmy w drogę powrotną do 
Polski. 

Na pewno każdy z nas zapamięta wspólnie spędzony 
czas i będzie go miło wspominał. Jesteśmy umówieni za 
rok na kolejną wspólną kolonię!!!

Natalia Młodzińska

„Najlepszą drogą do odnalezienia samego siebie jest 
zagubienie się w służeniu innym.”

- Ghandi

Mój zapał do wolontaryjnej pracy z dziećmi wyrósł 
z podpatrywania wychowawców w Saltromie. Byłam 
pełna podziwu dla ich pracy, aktywności oraz podejścia 
do dzieci. Już wtedy wiedziałam, że chce być jednym 
z nich. Przez cały ten czas angażowałam się w różne 
zajęcia, które były prowadzone z dziećmi, jak i te, które 
kształtowały mnie jako animatora. Moje chęci rosły wraz 
z umiejętnościami. W  końcu osiągnęłam cel i mogłam 
być wzorem dla innych angażując się jako wolontariusz.

Chwile spędzone z podopiecznymi zawsze były i są dla 
mnie dobrymi momentami skupienia się na innym czło-
wieku oraz na jego potrzebach. Oczywiście każdy dzień 
jest wyzwaniem. Ale nawet ciężkie chwile są wynagra-
dzane uśmiechem wychowanka czy dobrym słowem.

W pracy wolontariusza uwielbiam to, że kiedy sku-
piam się na drugiej osobie zapominam o wszelkich pro-
blemach i wiem, że mam możliwość dzielenia się czymś 
najcenniejszym, czyli oddaje komuś mój czas, aby móc 
z nim porozmawiać, pobawić się, rozwiązać problem 
czy po prostu być obok. Dzięki temu moja praca anima-
tora nabiera sensu oraz daje mi jeszcze większą chęć 
pracy. Jednocześnie chwile spędzone z dziećmi uczą 
mnie pokory oraz kształtują moją osobowość.

Z perspektywy czasu jestem dumna z siebie, z tego 
jaką pracę wykonałam nad samą sobą i  gdzie się zna-
lazłam. Animatorem zostaje się dzięki zaangażowa-
niu, aktywności, kreatywności i pozytywnej postawie, 
co w następstwie jest wykorzystywane w  codziennej 
pracy wolontariusza. Udowodniło mi to, że kiedy bar-
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Jak można zostać animatorem w Saltormie? To pyta-
nie często słyszę od starszych dzieci w Świecie Dziecka, 
od uczestników naszych obozów, lub od osób, które 
po prostu przychodzą i pytają o wolontariat. W takich 
sytuacjach moja odpowiedź zaczyna się od wyjaśnienia 
kim jest animator. W systemie wychowawczym księdza 
Bosko, założyciela salezjanów, nie tylko jest miejsce 
dla świeckich współpracowników, ale także dla bardzo 
młodych osób, które mają szanse być pomocnikami wy-
chowawców czyli mogą być animatorami. Słowo anima-
cja pochodzi z języka łacińskiego, animare oznacza oży-
wiać, zachęcać skłaniać do działania. W tym rozumieniu 
animator to  osoba, która w drugim człowieku wzbu-
dza siły, pobudza. Samo pojęcie pojawia się w innych 
dziedzinach np. sporcie czy turystyce. W środowiskach 
salezjańskich animator jest bezpośrednio związany 
z wychowaniem i jest identyfikowany z wychowawcą. 
Animator animuje młodego człowieka, czyli mobilizuje 
go do działania, do nauki, do zaangażowania, do aktyw-
ności. Skutkami animacji powinno być zmiana postaw 
u młodych ludzi. Jest to bardzo trudny i fascynujący 
proces. Trudność polega na tym, że animatorzy to bar-
dzo młode osoby, fascynuje mnie jednak w pracy z nimi 
ich poziom energii, brak marazmu i niesamowita intu-
icja w podejściu do dzieci, oraz możliwość wpływu po-
przez własną postawę. Obecność animatorów w proce-
sie wychowawczym jest nieoceniona. Animator w stylu 
salezjańskim przede wszystkim żyje i działa w duchu 
księdza Bosko, związany jest z dziełami salezjańskimi. 

W Saltormie animatorzy pracują w świetlicy dla dzieci 
Świat Dziecka. Tutaj słowo pracują nie jest użyte przy-
padkowo. Ich poziom zaangażowania i oddania jest 
bardzo duży. To osoby, które poświęcają swój wolny 
czas na to żeby zrobić coś dobrego. Do zadań anima-
torów należy pomoc w  nauce, organizowanie czasu 
wolnego i asystencja przy zajęciach, ale przede wszyst-

kim radosne towarzyszenie dzieciom. Często stają się 
starszym bratem lub starszą siostrą dla naszych wycho-
wanków. Jan Paweł II powiedział „wymagajcie od siebie 
choćby inny od Was nie wymagali” i tego uczę MOICH 
animatorów. Ciągle wyżej stawiam im poprzeczkę, a oni 
zawsze starają się być lepsi, a to dla mnie jako dla wy-
chowawcy najważniejsze. 

Oprócz pracy na co dzień w Świecie Dziecka w ze-
szłym roku szkolnym odbywały się warsztaty na których 
animatorzy zdobywali wiedzę nt. pedagogiki zabawy, 
komunikacji interpersonalnej, pedagogiki twórczości, 
street workingu czy pomocy przed medycznej. W tym 
roku został stworzony specjalny program dla anima-
torów z naszej inspektorii pod nazwą Szkoła Anima-
tora Salezjańskiego SAS. W ramach SAS-u animatorzy 
z Saltormu, będą brać udział w cyklu zajęć ogólnoro-
zwojowych z  dziedziny pedagogiczno – psychologicz-
nej. Bardzo ważnym punktem będzie poznanie posta-
ci i  duchowości księdza Bosko, ale także na zajęciach 
będziemy poznawać nowe zabawy, uczyć się zasad 
kulturalnego zachowania. Poznamy także zagadnienia 
dynamiki pracy z grupą, stworzymy Kodeks Animatora. 
Oczywiście zadbamy również o rozwój duchowy oraz 
wspólną integrację. Oprócz pracy na zjazdach, anima-
torzy będą dostawać specjalne przygotowane zadania 
do wykonania w swoich placówkach, tak żeby cały rok 
przeżyć w sposób twórczy i kreatywny, pogłębiając 
swoją wiedzę. 

Czy warto zostać animatorem? Oczywiście! Je-
śli jesteś osobą, która ukończyła 14 lat, chcesz swój 
czas wolny wykorzystać w sposób dobry, kreatywny 
i twórczy. Chcesz komuś pomóc, chcesz się rozwijać, 
poznać nowych i fajnych ludzi. Najważniejsze jeśli lu-
bisz dzieci i nie boisz się nowych wyzwań, zapraszam 
Cię do Świata Dziecka. Przyjdź zobacz jak to wygląda. 
To pierwszy krok, żeby zostać animatorem i przeżyć nie-
zwykłą przygodę z ks. Bosko. 

Ania Fura

Każdy z nas chciałby żyć tak jak w zakończeniach 
wszystkich dziecięcych baśni ,,długo i szczęśliwie”. Jak 
wiemy życie niestety to nie bajka i nierzadko oferuje 
nam trudne i bolesne momenty. Jest jednak sposób na 
to, by życie nie było dla nas pasmem bolesnych pora-
żek, a kolorową i ciekawą przygodą - optymizm. 

Co to jest optymizm?  Jak pisze Psycholog - Bogdan 
Wojcieszke (2011) optymizm jest to pozytywne myśle-
nie o sobie, ludziach, a przede wszystkim o przyszłości. 
Optymizm podnosi nastrój, chęć do działania oraz wia-
rę w sukces co sprawia, że wkładamy więcej wysiłku we 
własne działania. Wrogiem optymizmu z kolei jest pesy-
mizm, który charakteryzuje się brakiem wiary w siebie, 
własne możliwości oraz szczęśliwą przyszłość. 

Postawa optymistyczna  była jednym z tematów pro-
gramu wychowawczego przygotowanego na tegorocz-
ne kolonie dla dzieci. Dzieci bardzo chętnie brały udział 
w dyskusji na temat optymizmu i konsekwencji jakie 
przynosi ta postawa życiowa. Okazało się, że dzieci to 
naturalni optymiści i bardzo chętnie przyjmują taka per-
spektywę życiową. My dorośli jednak, już przygnieceni 
ciężarem życia mamy większy problem by z taką łatwo-
ścią wierzyć w lepszą przyszłość. 

Czy wiecie jednak, że optymizmu można się nauczyć? 
Tak, naprawdę tak jest! Najlepszą drogą do optymizmu 
jest unikanie pesymistycznego sposobu wyjaśniania 
swoich porażek, polegającego na tłumaczeniu porażek 
cechami swoimi (a nie okolicznościami zewnętrznymi), 
cechami o charakterze stałym (a nie umiejętnościami, 
nad którymi można popracować) i cechami o charakte-
rze ogólnym (a nie konkretnym) (B. Wojcieszke, 2011). 
Za wszelka cenę unikajmy myślenia pesymistycznego, 

by nie wpadać w pułapkę automatycznego obwiniania 
siebie i tłumaczenia swoich porażek czynnikami nieza-
leżnymi od nas, jest to prosta droga do bycia nieszczę-
śliwym i popadnięcia w depresję. I tak na przykład gotu-
jąc obiad, każdemu może się zdarzyć coś przypalić albo 
rozgotować. Możemy stwierdzić, że to po prostu zaga-
pienie bądź małe doświadczenie w przyrządzaniu aku-
rat tej potrawy, a możemy wg pesymistycznego wzorca 
pomyśleć, że mamy dwie lewe ręce do gotowania i nic 
nam nie wychodzi, co nie rokuje dobrze na nasza kuli-
narną przyszłość. Wniosek z tego jest prosty - nasza 
przyszłość jest w naszych głowach.

Kolejną rzeczą przeszkadzającą w optymistycznym 
patrzeniu na przyszłość jest zamartwianie się i przeży-
wanie swoich porażek długo po fakcie - ciągłe powra-
canie w myślach do tego jak doszło do klęski, co zro-
biliśmy źle i co zrobilibyśmy lepiej, gdyby cofnąć czas. 
Niestety czasu nie da się cofnąć i zamartwianie się jest 
kompletnie bezsensowne. Ponadto to, kobiety częściej 
niż mężczyźni zamartwiają się i między innymi dlatego 
dużo częściej popadają w depresję. Oczywiście tego też 
można się oduczyć. Należy kontrolować swoje myśli i je-
śli biegną one w kierunku bezsensownego zamartwia-
nia się należy szybko odwrócić swoją uwagę od nich 
myślami o czymś przyjemnym (B. Wojcieszke, 2011). 

Taka praca nad swoimi myślami (zarówno w unikaniu 
pesymistycznego sposobu wyjaśniania jak i blokowaniu 
powrotów do nieprzyjemnych sytuacji) przynosi wiele 
korzyści i mimo, że na początku wydaje się ona być trud-
na oraz nienaturalna, z czasem będzie automatyczna. 
Poprawi się wtedy nie tylko jakość naszego życia, ale 
i ludzi wokół nas, bo jak wiemy optymizm jest zaraźliwy. 

Jeśli jednak nie uda nam się samodzielnie zapanować 
nad myślami warto zgłosić się o pomoc do specjalisty, 
zwłaszcza gdy nasz nastrój uległ przez to znacznemu 
pogorszeniu. Jednym z miejsc gdzie można poprosić 
o pomoc jest nasza Saltromowa poradnia. Zaczynając 
nowy rok szkolny uruchamiamy również po wakacyjnej 
przerwie poradnie psychologiczną dla dzieci, młodzieży 
i rodziców odwiedzających nasza placówkę. Zaprasza-
my wszystkich, którzy chcą zasięgnąć porady czy też 
po prostu porozmawiać o trapiących ich problemach. 
Każde dziecko i każdy rodzic jest dla nas równie ważny 
i cenny dla tego chcemy oferować im wsparcie w każdej 
dziedzinie. 

Patrycja Lisowska – Górny 
Literatura:
Wojciszke B. (2011). Psychologia Społeczna.  
Warszawa: Wydawnictwo Naukowe SCHOLAR

Animatorzy w Saltormie

Sposób na długie życie



Półkolonie w Saltromie

Dlaczego warto być 
wychowawcą na kolonii?

Wakacje z Salosem

Projekt „Salezjańskie Lato – wakacje z Salosem 2017”  
jest współfinansowany ze środków:
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Wakacje to czas odpoczynku, a ja od 2 lat jako anima-
tor angażuje się w Saltromie na półkoloniach z dzieć-
mi. Przychodzą na zajęcia różne osoby, ale każda z nich 
jest wyjątkowa i potrafi fajnie angażować się w zaję-
cia. Głównie na półkoloniach króluje czas, gdzie gramy 
w piłkę nożną, wilkołaki czy badmintona. Nie może za-
braknąć zabaw wspólnych: wielobojów, zawodów spor-
towych czy łapania pokemonów. Każdego dnia czekało 
nas inne wyzwanie w pierwszym tygodniu wyruszyliśmy 
do kina na bajkę „Gang wiewióra 2”, a w 2 tygodniu od-
wiedził nas teatrzyk pod tytułem „Foczka akrobatka”. 
Każdego dnia dodaje nam siły pyszne drugie śniadanie. 
Codziennie widać pełno uśmiechów które nie znikają 
z twarzy dzieci. Spytano mnie kiedyś czy mi się to nie 
nudzi? odpowiedz jest prosta: nie! Inni swoje wakacje 
spędzają za granicą, spotykają się ze znajomymi a ja po-
święcam czas dzieciom, bo to robię najlepiej. Pamiętaj-
cie... „gdy się śmieje dziecko, śmieje się cały świat”. By-
cie animatorem dostarcza mi dużo radości i satysfakcji. 
Przez te 2 lat bycia z nimi, zżyłam się do tego stopnia, 
że mogę ich uznać za moją rodzinę. Kocham z nimi spę-
dzać swój wolny czas na wspólnej zabawie oraz szcze-
rych rozmowach. Codziennie wstając rano wiedziałam, 
że czeka na mnie dzień pełen wrażeń. 

Martyna Stochel 

Kolonie dla wychowawcy są bardzo często niezapo-
mnianym przeżyciem. Dzięki takiej pracy wychowawca 
może dużo zyskać, zarówno w rozwoju swojej osobowo-
ści, jak i wzbogaceniu doświadczenia pedagogicznego. 

Turnusy kolonijne trwają z reguły dwa tygodnie, a wy-
chowawca jest odpowiedzialny za dziecko 24 godziny 
na dobę. Jest to więc praca wymagająca i męcząca, jed-
nak dająca wiele satysfakcji i radości. Uczy wytrwałości, 
cierpliwości, a także odpowiedzialności za dziecko. 

Wychowawca, dzięki możliwości wyjazdu na kolonie, 
może poznać ciekawe zakątki świata, których wcześniej 
nie miał okazji zwiedzić. Kolonie są także okazją do po-
znania wiele ciekawych osób, zarówno kadry z dużym 
doświadczeniem pedagogicznym, a także wspaniałe 
dzieci od których również może się sporo nauczyć. 
Dzieci są różne, lecz każde z nich wyjątkowe, dzięki ko-
lonii można lepiej je zrozumieć, poznać jego potrzeby 
i zainteresowania. Kolonie uczą więc nawiązywać rela-
cje z innymi i są dobrą okazją do poszerzania swoich 
umiejętności komunikacyjnych i interpersonalnych. 

Dla osób, które tak jak ja, wiążą swoją przyszłość z pe-
dagogiką jest to szansa na zdobycie cennego doświad-
czenia i poznania nowych skutecznych metod pracy 
i organizowania czasu wolnego dzieciom. Kadra to czę-
sto osoby mające wieloletni kontakt z różnymi dziećmi, 
dlatego kolonie są idealną okazją do wymiany doświad-
czeń, a także sposobów rozwiązywania trudnych sytu-
acji. Dzięki temu pedagog może w znacznym stopniu 
wzbogacić swoją przyszłą zawodową pracę. 

Kolonie oprócz doświadczenia dają także niesamowi-
cie dużo radości i satysfakcji z pracy, a także pozwalają 
na oderwanie się od spraw codziennych, rutyny i prze-
życie tych kilku tygodni zupełnie inaczej. Jeśli ktoś lubi 
kontakt z dziećmi kolonie będą dla niego prawdopo-
dobnie wspaniałym przeżyciem, które zapamięta do 
końca życia. 

Izabela Malik

SalosWolontariat

Wakacje to czas wyjazdów i aktywnego odpoczyn-
ku na świeżym powietrzu i nie tylko. Salezjańskie Lato 
2017 nie obyłoby się bez obozów sportowych organi-
zowanych przez Stowarzyszenie Lokalne Salezjańskiej 
Organizacji Sportowej Rzeczypospolitej Polskiej w Kra-
kowie. W tym roku odbyły się trzy wyjazdowe turnusy 
wakacyjne oraz jeden turnus półkolonii.  W wakacjach 
z Salosem wzięło udział około 230 dzieci i młodzieży. 
Młode osoby z Krakowa i okolic mogły aktywnie wy-
poczywać trenując siatkówkę i piłkę nożną, a także po-
znać inne dyscypliny sportu. Na obozach nie zabrakło 
wspólnych wycieczek, wyjść na basen czy gier integra-
cyjnych. Oprócz zajęć sportowych uczestnicy wyjazdów 
brali udział w różnorodnych zajęciach rekreacyjnych: 
grali w gry planszowe, brali aktywny udział w zajęciach 
plastycznych i wokalnych, dyskotekach czy projekcjach 
filmów. 

Wszystkie obozy prowadził niezastąpiony ksiądz 
Krzysztof Pyzik, który w tym roku żegna się z Salosem 
Kraków, czekają go bowiem nowe wyznania w Kielcach. 
Wychowawcami i trenerami były w większości osoby 
związane z Salosem.

Brenna. Ponad pięćdziesięcioosobową grupę dzieci 
w wieku 8-16 lat Ks. Krzysztof zabrał do Brennej, ma-
lowniczej miejscowości w Beskidzie Śląskim, położonej 
niedaleko granicy polsko-czeskiej. Uczestnicy zostali 
zakwaterowani w budynku Szkoły Podstawowej nr 1, 
w dolinie potoku Leśnicy. Główną atrakcją wyjazdu była 
wizyta w Leśnym Parku Rozrywki w Ustroniu. Wszyscy 
mogli doświadczyć w nim prawdziwej dzikiej przyrody. 

Wojnicz. W Wojniczu odbyły się dwa obozy spor-
towe. Młodzi sportowcy mieli do swojej dyspozycji 
Schronisko Młodzieżowe przy Zespole Szkół Lice-
alnych i Technicznych, znajdujące się w urokliwym, 

zabytkowym parku, halę sportową, salę gimnastyczną, 
siłownię, boisko trawiaste oraz plac zabaw. Zawodnicy 
Salosu Kraków doskonalili swoje umiejętności w grach 
zespołowych i zachęcali pozostałych do wstąpienia 
w szeregi Salosu.

Ponad sześćdziesięciu chłopców, w wieku 6-17 lat, 
rozpoczęło obóz piłkarski od spotkania Bruk-Bet Ter-
maliki Niecieczy przeciwko Jagiellonii Białystok. Młodzi 
adepci piłki nożnej mogli na własne oczy zobaczyć mecz 
na poziomie Ekstraklasy, by potem przenieść swoje ob-
serwacje na boisko piłkarskie.

Obóz siatkarski, w którym brało udział blisko osiem-
dziesiąt osób, w wieku 8-19 lat, obfitował natomiast 
w rywalizację na boisku, a także w trening siłowy. Nie-
którym tak podobało się na obozie, że obiecali zapisać 
się do sekcji siatkówki Salosu w nowym sezonie. Mamy 
nadzieję, że w uda nam się otworzyć drugą chłopięcą 
drużynę siatkówki. 

Półkolonia. Pod koniec wakacji odbył się pięciodniowy 
turnus półkolonii, w którym wzięło udział trzydzieścio-
ro dzieci trenujących w najmłodszej sekcji Skrzatków. 
Codziennie odbywały się zajęcia sportowe, a dodatko-
wo, każdego dnia czekała na uczestników nowa niespo-
dzianka. Pierwszego dnia wszyscy obejrzeli w kinie film 
animowany, drugiego dzieci odwiedziły Wioski Świata 
– Park Edukacji Globalnej, a trzeciego Ogród doświad-
czeń. W czwartym dniu wszyscy przepłynęli rejsem po 
Wiśle, by ostatniego dnia odwiedzić krakowskie zoo. 

Czujemy wielką radość, że wielu uczestników wróciło 
do swoich domów ze wspaniałymi wspomnieniami i de-
klaracjami wyjazdu na salezjańskie wakacje w przyszłym 
roku. Liczymy na to, że wypracowana systematyczność 
i różnorodność zajęć utrwali w uczestnikach podstawo-
we wartości takie jak radość, przyjaźń, wspólnotę czy 
odpowiedzialność za siebie i innych. 

Anna  Strzebońska



Wychowanie jest sprawą serca

Piękno stworzenia
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Poradnia psychologiczna Saltrom

Ksiądz Bosko całe swoje życie poświęcił młodzieży. 
Swoją praktykę wychowawczą nazwał „systemem pre-
wencyjnym”. Na czym polega system prewencyjny? Ma 
kilka podstawowych założeń, ale to co dla mnie jest naj-
bardziej fascynujące to skuteczność podejścia wycho-
wawczego. W działalności wychowawczej Saltormu na 
co dzień pracujemy według założeniach tego system, 
a Ksiądz Bosko jest dla nas mistrzem i wzorem wycho-
wawczym.  

 System prewencyjny inaczej zwany systemem zapo-
biegawczym opiera się na tym, by  używać wszelkich 
sposobów by zapobiegać złu i uwrażliwiać wychowan-
ków na jego unikanie. Przeciwieństwem tego system 
jest system represyjny opierający sie na karze. Według 
księdza Bosko wychowanie prewencyjne odróżnia się 
od represyjnego przede wszystkim tym, że wycho-
wawca poprzez swoją postawę motywuje młodzież 
do czynienia dobra. Bardzo ważna w tym podejściu 
jest asystencja, która umożliwia realizację założeń sys-
tem prewencyjnego. Asystencja czyli ciągła obecność 
wychowawcy z wychowankiem, obecność oparta na 
przyjaznym zaufaniu. Stałe towarzyszenie buduje więź 
i łamie bariery między wychowawcą i wychowankiem. 
Tutaj kluczowa jest postawa i osobowość wychowawcy, 
który swym życiem daje świadectwo. Metoda jest wy-
magająca, ale powoduje pojawienie się zażyłości, któ-
ra jest podstawą wpływu wychowawczego i realnych 
zmian w życiu młodych ludzi. 

W systemie prewencyjnym podstawowymi filarami 
są rozum, religia i miłość. Ten trójmian jest określany 

Wakacje, wakacje i po wakacjach. :-) Tyle wcześniej-
szych przygotowań, by wszystko przebiegło dobrze 
i sprawnie, a teraz już trzeba myśleć o tych kolejnych, 
w 2018 roku.  Czas, szczególnie ten miło i ciekawie spę-
dzany, bardzo szybko biegnie. Na szczęście pozostaje 
ślad, głęboko, w sercu. I o niego właśnie chodzi. Cały 
wysiłek, jaki wkładamy w organizację i przeprowadze-
nie wyjazdów, rejsów, półkolonii ma przecież na celu 
dobro naszych wychowanków, aby nie tylko wypoczęli, 
ale też byli po wakacjach lepsi, mądrzejsi, pobożniejsi. 
To wyraz pełnionego posłannictwa, które zapisane jest 
w nazwie naszego Stowarzyszenia – troska o młodzież. 

Piękno przyrody może szczególnie działa na tych, któ-
rzy spomiędzy tłumu ludzi, hałasu autobusów, tramwa-
jów i niezliczonych samochodów nagle znajdują się nad 
cudownym jeziorem, szumiącym morzem czy wśród 
wyniosłych gór. Nieraz wprost nie do uwierzenia wyda-
je się czerń nieba i miliony gwiazd na nim widoczne, jak-
by na wyciągnięcie ręki. Jak to możliwe, że ten ptak na 
brzegu to prawdziwa czapla, i w dodatku niezbyt nami 
zainteresowana? Ale nie my pierwsi odkryliśmy, że naj-
lepiej można odpocząć na łonie natury. Także święty 
Jan Bosko często zabierał swoich chłopców poza mia-
sto, by mogli wędrować i bawić się pośród pól i lasów. 

Otaczająca przyroda pozwala wyzwolić pokłady energii, 
radości, a nieraz prowadzi do refleksji, zadumy. Stąd 
prosty wniosek, że niedługo chętnie znów powrócimy 
do tych wspaniałych miejsc.

Trudno jest komuś, kto w ciągu lata spędził 64 dni 
przy obozach żeglarskich na Mazurach, nie nawiązać 
do tematyki wody, łodzi, pokonywania przestrzeni. 
Chcę przytoczyć w tym miejscu św. Charbela, libań-
skiego mistyka. W swoim orędziu zaprasza on każde-
go: „nie bój się razem z Chrystusem odbić od brzegu 
i wypłynąć z portu. Bóg cię uwolni, Jego słowo pokie-
ruje tobą, a Duch wypełni żagle. Dotrzesz do brzegu 
światłości.” I dalej: „Twoja podróż przez ten świat jest 
drogą świętości. A świętość to nieustanna przemiana 
tego, co materialne, w światłość.” Piękne słowa. To 
wspaniała zachęta do tego, by każdego dnia budować 
swoje wnętrze, by coraz więcej BYĆ człowiekiem. Może 
szczególnie teraz, kiedy znów zaczynamy rok szkolny, 
który jak zwykle wyznacza nowy etap w naszym życiu. 
Potrzebujemy tej siły płynącej z Bożej obecności w na-
szym sercu, by stawić czoła trudnościom, aby z opty-
mizmem, radością i miłością zmieniać świat na lepszy. 

Ks. Piotr Basista sdb

jako fundament tego systemu wychowawczego. Tylko 
wypełnianie określonymi działaniami tego trójmianu 
daje pełnię systemu prewencyjnego. Poznawanie sys-
temu księdza Bosko warto zacząć od miłości. „Wycho-
wanie jest sprawą serca” – te słowa świętego pokazują, 
że miłość była motorem wszelkich działań księdza Bo-
sko. U źródeł tej postawy był sen z 9 roku życia, gdzie 
mały Janek próbujący rozdzielić pięściami bijących się 
chłopców usłyszał, że nie siłą lecz miłością i łagodno-
ścią. W pracy wychowawczej w Świecie Dziecka bardzo 
często przypominam sobie i  innym wychowawcom: 
miłością i łagodnością. Jaka jest miłość księdza Bosko? 
Jest to przede wszystkim miłość, która pragnie dobra 
drugiego człowieka. Miłość, która nikogo nie odrzuca, 
widzi każdego. Ksiądz Bosko kochał młodego czło-
wieka bez względu na stan w jakim on się znajdował, 
bez wzglądu na pochodzenie, wygląd, przeszłość czy 
pochodzenie. Bardzo ważne, że jest to miłość okazy-
wana. Młodzież nie tylko ma być kochana, ale musi 
o tym wiedzieć. Proste gesty, zainteresowanie to wła-
śnie gesty miłości. Miłość w systemie prewencyjnym 
ma źródło w Najwyższej Miłości, ale przede wszystkim 
otwiera się na miłość Boga. Być z młodzieżą w taki 
sposób, aby przez miłość, którą okazuje wychowawca, 
była dostrzegalna miłość Boża. Być z młodymi to także 
żyć ich życiem, ale także uczyć ich kochać. Miłość w sys-
temie prewencyjnym przenika wszelkie działania, jest 
ofiarna, bezinteresowna i miłosierna. Miłość powinna 
być wymagająca. Ksiądz Bosko bardzo kochał swoich 
chłopców i bardzo dużo od niech wymagał. Na koniec 
chyba najważniejsze określenie miłości w tym ujęciu 
czyli miłość powinna być mądra. Nie jest to miłość 
czułostkowa, pozwalająca na wszystko, żeby było do-
brze. Jest miłość silna, ludzka, odrzucająca chorobliwą 
przesadę. 

„Wystarczy, że jesteście młodzi, abym Was kochał” ko-
lejna myśl księdza Bosko pokazuje jak ważna jest miłość 
w procesie wychowania. Miłość czyni z wychowawcy 
osobę oddaną, to  powoduje prawdziwe bycie z mło-
dymi. Jest to wymagające, ale warto podejmować ten 
wysiłek, należy pamiętać, że z duchową opieką Księdza 
Bosko wszystko w wychowaniu jest możliwe. 

Ania Fura 

Źródło: 
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ŚWIAT DZIECKA

ORATORIUM ZAPRASZA!  
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Saltrom

To miejsce pełne zabawy, radości i dobrego humo-
ru, gdzie każdy znajdzie coś dla siebie. Młodsi - fajne 
zabawy i ciekawe zajęcia. Troszkę starsi jako animato-
rzy - wolontariusze mają możliwość sprawdzić hasło, że 
„pomoc ma moc”. 

Codziennie spotykamy się o 14.30 i wtedy zaczyna-
ją się odrabianki, czyli pomoc w nauce i odrabiane za-
dań domowych pod czujnym okiem wychowawców. 
Wszystkie zagadki matematyki, języka polskiego czy 
historii rozwiązujemy i pokazujemy, że zadania domo-
we nie są takie straszne. Codziennie też na młodszych 
i starszych czeka nowa wykreślanka. 

Nasz dzień to nie tylko dbanie o obowiązki szkolne, 
ale przede wszystkim ciekawe zajęcia. Każdego dnia 
dzieje się coś innego. Nudzie i smutkowi mówimy NIE! 
Wycinamy, lepimy, malujemy i rysujemy na zajęciach 
plastycznych, rozwijamy głównie swoją kreatywność. 
Biegamy, gramy w piłkę, w zbijaka i w 4 bazy na zajęciach 
sportowych. Na zajęciach tanecznych pokazujemy, że 

każdy ma zdolności taneczne. Gotujemy pyszności na 
zajęciach kulinarnych. Korzystamy z kafejki interneto-
wej i placu zabaw. W tym roku szkolnym będziemy kon-
tynuować naszą muzyczną przygodę z panią Agnieszką 
i panią Martyną. Nasze „muzyczne anioły” będą prowa-
dzić dla nas zajęcia muzyczne i w planach są kolejne 
koncerty. Oczywiście nie zabraknie zajęć teatralnych, 
oraz zajęć programowych z panią psycholog - Patry-
cją. Odkrywamy świat emocji, współpracy, jak radzić 
sobie ze złością i budować trwałe przyjaźnie. Oprócz 
tego jest dużo ciekawych i kreatywnych gier grupo-
wych, gdzie z pewnością każdy znajdzie coś dla siebie. 
Wszystko to odbywa się pod hasłem św. Jana Bosko 
„Wychowanie jest sprawą serca”. Razem się modlimy 
i uczestniczymy w Mszach Świętych, a najważniejsze: 
każdy ma możliwość odkrywania swoich talentów, pasji 
i zainteresowań. 

Żeby mieć siły na tyle atrakcji codziennie jemy pysz-
ny posiłek i słodki podwieczorek. W Świecie Dziecka 
każdy szary dzień przemieni się w pełen radości i kolo-
rów obrazek. Dodatkowo jeździmy razem na wakacje, 
chodzimy na wycieczki i do kina. Na wszystkie atrakcje 
zapraszają uśmiechnięci wychowawcy i wolontariusze. 
Zajęcia odbywają się od poniedziałku do piątku od go-
dziny 14.30 do 18.30 w Saltromie. 

Przyjdź i zobacz, a z pewnością sam będziesz z nami 
śpiewał: „Tu, w Świecie Dziecka, wszyscy się śmieją, 
dobrze się bawią, no i szaleją, wszędzie wokoło kipi ra-
dością, wszyscy się dzielą ciepłem, miłością”. Wszystkie 
zajęcia są bezpłatne.

Ania Fura

Saltrom

Lato, lato i po wakacjach. Nadchodzi jesień, a wraz 
z nią nowy rok szkolny. Nie ma jednak czym się mar-
twić, bo to oznacza, że zajęcia w Saltromie ruszają peł-
ną parą. Puste pomieszczenia Oratorium przy Różanej, 
porzucone i zostawione same sobie przez lipiec i sier-
pień zapełnią się lada chwila grupą młodych energicz-
nych osób. Jest nas tam trochę, ale  może być więcej, 
dlatego bardzo zapraszamy wszystkich, którzy chcieliby 
wspólnie zrobić coś dobrego i zagospodarować w po-
żyteczny sposób swój wolny czas. Na co można liczyć 
w Oratorium? Jak zawsze na pomoc w nauce i uporaniu 
się z trudnym zadaniem domowym, na ciepły posiłek 
i spędzenie popołudnia w ciekawy sposób wraz z grupą 
nietuzinkowych młodych osób. W tym roku podobnie 
jak w poprzednim będziemy rozwijać wspólnie nasze 
zdolności kulinarne gotując i przygotowując różne 
smakołyki, dbać o nasz rozwój kulturalny (to planuje-
my bardziej niż wcześniej) wychodząc do teatru, kina, 
wyszukując i odwiedzając różne warsztaty o tematy-
ce związanej z szeroko pojęta sztuką oraz szkolić inne 
przydatne umiejętności jak na przykład nauka języków 
obcych. Z dużym prawdopodobieństwem szlifowaniem 
umiejętności mówienia po angielsku w tym roku zaj-
mie się ekipa młodych wolontariuszy, którzy obiecują, 
że będziemy się przy tym świetnie bawić i dzięki temu 
przyswoimy wiedzę szybko i sprawnie, całkiem inaczej 
niż na nudnych i męczących lekcjach. Co poza tym? 
Poza tym jesteśmy otwarci na realizacje wszystkich cie-
kawych pomysłów rodzących się w głowach młodych 
ludzi, im ich więcej tym lepiej. Żaden młody talent nie 

powinien się zmarnować, a w Saltromie można spotkać 
wielu wspaniałych wolontariuszy, którzy z wielką chęcią 
podszkolą za darmo w nauce różnych stylów tańca, po-
mogą w opanowaniu sztuki gry na instrumentach lub 
po prostu spędzą z nami czas, by posłuchać o naszych 
żalach i radościach. Zapraszamy serdecznie! Dla każde-
go znajdzie się u nas miejsce.

Wychowawca 
Anna Kwinta

Od początku maja do końca września w Saltromie 
realizowany jest projekt pt. „Baśniowa nauka wartości” 
współfinansowany przez Wojewodę Małopolskiego. 
Bezpośrednim celem projektu jest ulepszenie pracy, 
przygotowanie programu socjoterapeutycznego dla 
podopiecznych placówki, który będzie realizowany 
w nadchodzącym roku szkolnym oraz doposażenie pla-
cówki opiekuńczo wychowawczej w niezbędne artyku-
ły techniczne, sportowe, muzyczne i dydaktyczne. Dzię-
ki projektowi przez okres wakacji udało nam się zakupić 
dodatkowy sprzęt dla dzieci i młodzieży. Z uzyskanego 
dofinansowania zakupiliśmy m.in.: nowe komputery 
do salki komputerowej, rzutnik, sprzęt muzyczny: gita-
ra akustyczna z wzmacniaczem, głośniki, tunel Klanzy, 
gry edukacyjne, sprzęt sportowy: hulajnogi, łyżworolki. 
Mamy nadzieję, że nowy wyposażenie świetlic sprawi 
dużo radości naszym podopiecznym i pomoże w pro-
wadzeniu zajęć pedagogom.

Alicja Małaszek

Baśniowa nauka wartości
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KOREPETYCJE ZA JEDEN UŚMIECH 

To indywidualnie umówione spotkania dostosowane 
do możliwości czasowych ucznia i korepetytora. Kore-
petycje odbywają się od poniedziałku do piątku od go-
dzin porannych do późnego popołudnia. Jest to inicja-
tywa skierowana do tych uczniów, których rodziców nie 
stać na płatne korepetycje.

JESTEŚ UCZNIEM I POTRZEBUJESZ POMOCY W NAUCE?

Zgłoś się na recepcję Saltromu w godz. 10 - 20 i wypełnij 
kartę ucznia.

JESTEŚ UCZNIEM, STUDENTEM, NAUCZYCIELEM LUB 
PO PROSTU CHCESZ POMÓC INNYM?

Zgłoś się na recepcję Saltromu w godz. 10-20 i wypełnij 
kartę korepetytora.

Program startuje od października! ZAPRASZAMY!

PRAKTYKI W SALTROMIE 

Jesteś studentem i szukasz ciekawego miejsca do od-
bywania praktyki, zapraszamy do Saltormu. Jako prak-
tykant przede wszystkim poznasz tajniki pracy opiekuń-
czo – wychowawczej. Dla zainteresowanych studentów 
możliwość odbycia praktyk w ramach świetlic lub na 
wyjazdach wakacyjnych organizowanych przez Sal-
trom. We współpracy z uczelniami krakowskimi realizu-
jemy także prelekcje dla grup.

Celem praktyk jest: przede wszystkim pogłębienie 
praktycznych umiejętności i sprawności w zakresie or-
ganizacji, metod i technik pracy z wychowankami. Prak-
tyki prowadzone są pod kontrolą opiekuna praktyk.

Zajęcia w placówce z dziećmi i młodzieżą połączo-
ne są z poznaniem i funkcjonowaniem całego Domu. 
Student zapoznaje się więc z kadrą Saltromu, bazą ma-
terialną, rodzajami prowadzonej działalności: „Świat 
Dziecka”, „Darmowe korepetycje”, „Oratorium Przy 
Różanej”, „Yacht Club Saltrom”.

PUNKT PORADNICTWA 

Zapraszamy do bezpłatnego punktu poradnictwa psy-
chologiczno – pedagogicznego. Jest to konkretna ofer-
ta pomocy skierowana do dzieci i młodzieży oraz ich 
rodziców borykających się z trudnościami wychowaw-
czymi i emocjonalnymi. Ze względu na specyfikę miej-
sca pomoc dorosłym jest udzielana w formie informacji 
o miejscach, gdzie można szukać kontaktu ze specjali-
stami z różnych dziedzin.

YACHT CLUB SALTROM

Interesujesz się żeglarstwem? Chcesz 
pogłębić swoją wiedzę na ten temat? 
Zapraszamy do Yacht Clubu Saltrom. 

Organizujemy szkolenia, spotkania 
żeglarskie, rejsy śródlądowe i morskie 
oraz wakacje „pod żaglami”. Celem 
działalności jest kształtowanie charak-
teru, promocja aktywnego i zdrowego stylu życia w har-
monii z przyrodą. Spotkania odbywają się w niedziele 
o godzinie 18.00 – rozpoczynamy Mszą  Św.

KURSY 2018

Organizujemy kurs wychowawcy kolonijnego. Może 
w nim wziąć udział osoba, która ukończyła 18 rok życia, 
posiada świadectwo ukończenia szkoły średniej. 

Osoby, która posiadają kurs wychowawcy kolonijne-
go i minimum 3 letnią praktykę w pracy w placówkach 
wypoczynku dzieci i młodzieży zapraszamy na Kurs Kie-
rownika Kolonii. 

Zainteresowanych żeglarstwem zapraszamy na Kurs 
na stopień Żeglarza Jachtowego. W ramach kursów od-
bywają się wykłady teoretyczne oraz zajęcia praktyczne 
na Bagrach. 

Organizujemy także warsztaty dla animatorów w ra-
mach Inspektorialnej Szkoły Animatora Salezjańskiego. 
Zabawy, gry, tańce integracyjne, zagadnienia z psycho-
logii i tajniki systemu wychowawczego ks. Bosko to tyl-
ko niektóre propozycje dla naszych animatorów.

1. Kurs wychowawcy kolonijnego 
15.03 -18.03.2018
10.05.-13.05.2018
07.06-10.06.2018

2. Kurs kierownika kolonii
09.06-10.06.2018

3. Kurs na stopień żeglarza jachtowego
początek 02.03.2018

Wszelkie dodatkowe informacje w recepcji Saltromu.




